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Hiszpania ludowa walczy 


Wojska rządowe zwyciężają na frontach Estramadury i Aragońskim 


Polepszenie sytuacji 
na froncie Estramadury 


Korespondent Havasa donosi z! 


Polepszenie sytuacji na froncie 


frontu Talavera del Tajo, że woj-  Estramadury wztnoeniło ducha wal 
ska rządowe, po przeprowadzeniu | czących. 


kontrataku, posunęły się naprzód i 
zajęły wygodniejsze dia siebie po 
zycje. 


Artyletja i eskadry 


wa 


w 
Według komunikatu radjowego, 
wojska wierne rządowi zmusiły do 


lotnicze | ucieczki pod Huesca kolumnę po- 


zbombardowały z powodzeniem | wstańców 22 żołnierzy przeszło na 


pozycje powstańców. 


stronę wojsk rządowych. 


Wojska rządowe zwyciężają 
na odcinku Huesca 


Wedlug komunikatu dowództwa ı Huesca. 


frontu w Aragonji, wojska wierne 
rządowi coraz bardziej okrążają 
oddziały powstańców na odcinku 


Qblężonym brak żywności i amu 
nicji Zdarzają się liczne wypadki 


| dezercji. 


Wojska rządowe posuwają się 


Ministerstwa Wojny oglosiła ko 
munikat, donoszący o posuwaniu 
Się naprzód wojsk rządowych w 
Aragonjl. Eskadry lotnicze i arty- 
terja bombardują nieustannie Ovie 
do. 


Na froncie Talavera silne oddzia 
ty rozpoczęły ofensywę, zmuszając 
powstańców do cofnięcia się a 20 
km. Ostrzeliwanie nieprzyjaciela 
trwało przez cały dzień na odcinku 
Toledo. 


Powstrzymanie oddziałów powstańczych 


Radjóstacja w Barcelonie dono- 
si, że posuwanie się oddziałów po- 
wstańczych w prowincji Toledo za 
stało wstrzymane. 

W Andaluzji walki trwają w dal 
szym ciągu. 


Według wiadomości, 
nych przez ministerjum wojny, 
wojska rządowe na froncie Tala- 
vera - Del - Tajo odparty nowstań 
ców. 


otrzyma- 


Powstańcy atakują Fontarrabie 


Korespondent 


Havasa w Hen-|ry. Istnieje obawa, że Fontarrabia 


daye donosi, że w sobotę pod wie | podzieli losy Irunu. 


czort aaki kierowane na Fontarra 
bia zyskaly na sile. Oddziały po- 
wsłańcze podchodzą z dwuch 
stron: od Irunu oraz z gór okolicz 
nych. Okało godz. 19-ej 50 osób, 
w tej liczbie większość kobiet, od- 
płynęło ku wybrzeżom francuskim 
na małym statku, W różnych punk 
tach Fontarrabia wybuchły poża- 


Do brzegu w Hendzye przybiła 
kilka łodzi, wypełnionych uchodź. 
cami i ich bagażami. Wieje gwał- 
towny wicher i morze jest silnie 
wzburzone. Nad Fontarrabia uno- 
szą się kłęby gęstego, czarnego dy 
mu, który dochddzi da Hendaye, 
mieszając się z dymem idącym od 
ruin Irunu, 


Z OE Ti ZA ZER > 


Hatatrola górnicza w Slaskie) Ostrawie 


Czterej górnicy zasypani 


W kopalni „Trójca“ w Śląskiej 
Ostrawie zasypani zostali skut- 
kiem osunięcia się warstwy pias- 
kawca w wyrąbanym pokładzie 
„Adolf* czterej górnicy: Antoni 
„Wylęgała, Franciszek Kania, An- 
toni Olszar i Jan Kurka, 


Pomimo, że katastrofa nastąpiła 
już 3 bm. o godz. 2.20, do dnia 
dzisiejszego akcja ratunkowa nie 
zdołała dotrzeć do zasypanych. 


Wiadomość a katastrofie wywola 
ła w Zagłębiu wielkie wrażenie, 


Katastrofa samolotu wojskowego 
Pilot i obserwator ocaleni 


Z lotniska 1 pułku lotniczego wj mię, rozbijając się doszczętnie. 


Warszawie wystartował samolot 


Nadbiegli okoliczni mieszkańcy 


typu wojskowego 3 motorowy Fo|z pod szczątków rozbitego samo- 


kier z obsługą szer. pilota Franci- 
szka Zaręby i obserwatora ppor. 
Zakowskiego. 

Będąc nad polami wsi Załuski 
gm. Skorosze, samolot z niewyja- 
śnianych przyczyn spadł na zie- 


lotu wydosłali 
lotników, którzy na szczęście wy- 


cudem ocalonych 


szli z katastrofy z lekkiemi tylko 


obrażeniami. 


Przybyłe władze wojskowe ba- 


dają przyczyny katastrofy. 


Manifestacja w 


Barcelonie 


pey katalońskiej, 


Oddziały, poprzedzane przez ka 


W sobotę wieczorem odbyła się | dwum oddziałom wojskowym imie; ogólnego entuzjazmu ulicami mia- 
w Barcelenie uroczystość wręcze- |nia Franceso Macia i Companysa, | stą Tłumy ludności wznosiły o- 


nia  szłandarów 


katalońskich {złożonym z członków milicji tewi- 


krzyki: „Niech żyje wolna Repu- 
blika Katalońska". Na wszystkich 


| walerzystów, przedefilowały wśród|domach powiewały flagi kataloń- 


skie. 


Obchody ku Czci „Krwawej Środy” 


W Warszawie 


Hałd nieznanemu 
żołnierzowi rewalucji 


Od wczesnego rana na kilku- 
dziesięciu dzielnicach Warszawy 
gromadziły się organizacje partyj. 
ne, stowarzyszenia b. więżniów 
politycznych i związków zawoda- 
wych, które po wysłuchaniu prze- 
mówień ku czci „Krwawej Środy” 
podążały na Plac Marsz. Piłsud- 
skiego. Olbrzymi ten plac wypełnił 
się w południe wielkimi pochoda- 
mi maszerującemi wespół z licznie 
przybyłymi delegatami z woje- 
wództwa. Nad  kilkudziesięcia- 
fysiącznym tłumem wyrasta kilka- 
set czerwonych sztandarów j trans 
parentów. 

Obchód „Krwawej Środy“ roz- 
poczęły. Delegacja stowarzyszenia 
b. więźniów politycznych, trzy 
piątki b. bojawców P, P. 8. ude- 
karowanych Krzyżami Niepodleglo 
ści z mieczami, składa na grobie 
Nieznanego Żołnierza wiązankę 
czerwonego kwiecia. Bezzwłocznie 
rozwija się wspaniały pochód 
przez ul. Królewską, Marszałków- 
ską, Aleje Jerozolimskie, Nowy 
Świat, Krakowskie Przedmieście, 
Miodową i t. d. do cyladeli na 
miejsce straceń, 


Pochód 


Pochód 
12 min. 30 i rozwija się w 


rusza z placu o godz. 
ciągu 


półtorej godziny. Na czele znajdu- 
je się liczna grupa Stowarzysze- 
nia b. więźniów politycznych, = 
za nią _ kiłkudziesięciotysięczne 
masa robotników i chłopów z całe. 
go województwa. Idą organizacje 
partyjne i zawodowe Warszawy 
oraz m. in. organizacje: Błonie, 
Brwinów, Buraków, Drewnica, Fa 
lenica, Góra Kalwarja, Grodzisk, 
Mszczonów, Grójec, Henryków, Le 
gionowo, Marki, Mińsk Maz., Mo- 
gielnica, Nowy Chrzanów, O- 
twock, Riaseazna, Pruszków, Rem- 
bertów, -Śliemiiewice, Tłuszcz, 
Włothy, Warta, Wołomin, Żyrar- 
dów it d. a poza organizacją 
podmiejską również Dobrzelin, Ku 
ino, Lipno, Łowicz, Mława, Płock, 
Pultusk, Siedlce, Sierpc, Socha- 
czew, Żychlin i inne. 

Gra 10 orkiestr robotniczych. 
Kilkaset czerwonych sztandarów 
unosi się przed nieprzebranym tlu- 
===. Maszerują tysiące, tysiące 
ludzi. Podczas kiedy ostatni u- 
czestnicy manifestacji wychodzą z 
placu, pochód, po okrążeniu mia- 
sła dociera do  Krakowsklego 
Przedmieścia i ul. Królewskiej. 
Trwa to przeszło półtorej godziny. 

Sprawność demonstracji imponu 
jąca. Całość maszeruje zwartemi 
czwórkami. Conajmniej tysiąc mili 
cjantów utrzymuje porządek. Poza 
tem idą kompanie A. S. 

Uderzą znaczna grupa młodzie- 


ży szkolnej i „Legjanu Młodych“ 
B. licznie są reprezentowani pra- 
cownicy miejscy. 

Publicznosć stojąca tłumnie na 
trotuarach wyraża solidarność z 
manifestacją. 


W Cytadeli 


Pochód o godz. 3-ej po południu 
dociera do Cytadeli, do miejsca 
straceń. Stowarzyszenie b. więż- 
niów politycznych składa wieniec 
z czerwonych róż u stóp szubieni- 
cy. Pochylają się sztandary i po- 
chód defiiuje przed szubienicą, 
składając hołd cieniom bohaterów 
walki rewolucyjnej i ślubując wal- 
kę o zwycięstwo socjalizmu. 

Ze stoków cytadeli przemawiają 
tow. T. Arciszewski i tow. A. Zda 
nowski. 

Tow. Arciszewski, opisując zma 
gania się klasy pracującej Polski z 
caratem i zdradziecką akcją ende- 
cji pod wodzą Dmowskiego, wy- 
fm przekonanie, iż sztandary 
czerwone zatryumfują, głosząc po- 
wsłanie Niepodległej Polskiej Re- 
publiki Socjalistycznej. 

Tow. Zdanowski stwierdzą, iż 
przechodziliśmy przez Warszawę 
nietylko żeby uczcić bohaterów 
„Krwawej Środy" ale i poło, aby, 
nawiązując do lat dawnych, dama 
gać się przebudowy ustroju, zgod- 
nie z programem P. P. S. - 

Aktualne żądania zmiany konsty 


Obchód w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, urządzony dla Zagłębia Dą- 
browskiego, Górnego Śląska i ca- 
lej Małopolski zachodniej prze- 
szedł wszelkie oczekiwania. Wzię 
ły w nim udział olbrzymie, wielo- 


tysięczne tłumy. Niesiono 1% 
sztandarów, grało 7 orkiestr. 
Wspaniały pochód przeszedł z 
pod Ratusza w Sosnowcu i udał 
się pod Hutę Katarzyny, gdzie na 
miejscu masowego mordu bez- 


W Radomiu 


W Radomiu obchód ku czci 
„Krwawej środy“ miał przebieg b. 
uroczysty. Zebraty się wielotysię- 
czne tłumy uczestników z Radomia, 
Opoczna, Ostrowca, Ćmielowa, Sta 
rachowie, Kielc, Zagnańska, Skar- 
żyska, Końskich, Szydłowca, Suche 
dniowa, Drzewicy i t. d. Olbrzymi 
pochód przeszedł przez miasto. Na 
czele kraczyła banderja konna i ad 


dział rowerzystów. Gralo pięć or- 
kiestr. Na miejscu, gdzie w r. 1905 
zabito 19 ludzi, a 63 raniono, usła- 
wiona byla pięknie udekorowana 
brama tryumtalna z palącemi się 
zniczami. Przez bramę przeszedł 
cały pochód. 

Pociąg triumfalny, wiozący de- 
legacje na obchód, liczył 50 wago- 
nów, nie licząc innych środków lo- 


W Lublinie 


W sobotę odbył się zjazd b. wię- 
źniów politycznych pod przewod- 
nictwem tow. Serockiego. Referaty 
wygłosili tow. Gnoińskt i Próchnik, 


Wczoraj na placu Bychawskim 
zgromadziło się kilka tysięcy ucze- 


stników manifestacji z Lublina i 
województwa. Przemawiali tow. 
Strzelecki i inni. Następnie udat się 
pochód na ul. Lipową, gdzie na wie 
cu przemawiali tow. tow. Próchnik, 
Soroka im. Stronnictwa Ludowego, 


bronnych robotników, dokonane- 
go przez carskich żołdaków, od- 
dana hołd bojownikom, poległym 
za Niepodległość i Socjalizm. Prze 
mówienie wygłosił tow. Berger. 
Na Placu pod Ratuszem odbył 


komocji. 

Na wiecu przemawiali tow. tow. 
Świątkowski, Grzecznarowski, 
Szczawiński, śmietanka i inni. 

Po południu odbyła się Akade- 
mja z przemówieniami tow. tow. 
Świątkowskiego, Kelles - Krauza, 
Radomskiego. Odbyły się produk- 
cje orkiestr z Radomia i Kielc, oraz 
odegrana została przez Kielecki 


tucji, pięcioprzymłotnikowych no- 
wych wyborów, rządów robotni- 
czo chłopskich, wezwanie do 
walki z faszyzmem i życzenia dla 
walczącego proletarjału Hiszpanii 
przyjęto entuzjastycznie. Przyjęta 
również rezolucję, którąśmy wcza- 
raj podali, 

Manilestację zakończono 
śpiewaniem „Czerwonego 
daru". 

O godz. 4-ej odbyła się uroczy- 
sta Akademia. 


Endecka arka przymierza 
między dawnemi 
i nowemi laty 

Endecy, wierni haniebnej pamięc 
bratobójczej walki, wszczętej pod 
wodze Dmowskiego w latach rewolu- 
cji przeciwko ruchowi niepodległoś- 
ciowemu, uczcili ją wczoraj po swo 
jemu, napadając ne pochód robotni 
czy nożami probując wywołać zamia 
mise « mięk manifestacji, 
um a. 

Nie rozumiemy jednak zachowania 
się policji, która w pewnej chwili na 
rogu Nowego Światu i Wareckiej re 
petowała karabiny frontem do A. S. 

Pozatem nie nie zakłóciło spokoju 


ad- 
Sztan- 


i powagi manifestacji w Warszawie 
ku czci bohaterów „Krwawej Środy“ 
i Niepodległej Polskiej Republiki 
Socjalistycznej 


się wiec, na którym przewodni- 
czył tow. Cupiał, przemawiali tow. 
tow. Bień, Bielnik, Ciołkosz, Stań 
czyk oraz przedstawiciel Stronnic 
twa Ludowego. Manifestacja wys 
warła niezatarte wrażenie, 


T. U, R. sztuka p. t. 
Wiedeń walczy". 
wa 

W czasie pochodu endecy 
przed swoim lokalem sprowokowa 
li awanturę, posługując się noża- 
mi i bronią palną, wskutek czego 
kilkanaście osób zostało lekko ran- 
nych. Milicja nasza złikwidowała 
awanturę, 


„Czerwony 


oraz inni. W manifestacji wzięly | mja. 


udział i organizacje Stronnictwa Lu 
dowego ze sztandarami. 


i W ciągu dnia: endecy usitowali 


zamącić spokój obchodu, spotkała 


Po południu odbyła się akade- | ich jednak należyta odprawa. 


Sprawozdanie z obchodu w Łodzi na str. 3-ej 


= 


Gospodarka socjalistyczna a wolność 


Gospodarka społeczna nie jest 
celem samym w sobie. Służy celo- 
wi zaspokojenia potrzeb ludzkich, 
umożliwienia ludziom należytego 
rozwoju ich indywidualności. Lu- 
dziom ale czy wszystkim? Tu wła- 
śnie w grę wchodzi zagadnienie 
sprawiedliwości spolecznej. Nie- 
sprawiedliwym będzie ustrój spo- 
deczny, w którym odpowiednikiem 
luksusu jednostek będzie nędza 
mas. Ale będzie także niesprawie- 
dliwym, jeśli masom zapewni 
względne minimum zaspokojenia 
potrzeb za cenę ich niewoli ducho- 
wej, za cenę miażdżenia ich indy- 
widualności, 

Ideałowi sprawiedliwości społe- 
cznej nie odpowiadałby zatem po- 
tworny kolektyw, w którym jed- 
nostka ludzka byłaby tylko kół- 
kiem bezwolnem w mechanizmie. 
iTembardziej, że w społeczeństwie, 
gdzie jednostki nie miałyby zastrze 
żonego wpływu na losy całości, 
gdzie nie miałyby  zastrzeżonego 
minimum swobody osobistej, nie 
miałyby gwarancji swobody prze- 
konań i opinii — narodzić się mu- 
si tyrańska wszechwładza jakiejś 
kliki, biurokracji lub klasy, opar- 
tej o przywileje prawne czy tak- 
tyczne. 

Reformatorzy społeczni, twórcy 
systemów socjalistycznych nad tą 
stroną zagadnienia sprawiedliwo- 
ści społecznej wiele się zastana- 
wiali. Harmonja jednostki i spo- 
łeczeństwa w ich wzajemnych sto- 
sunkach miała być jednym z fila- 
rów systemu. Sięgnijmy do starego 
socjalisty 2 przed stu lat, jednego 
z najmniej znanych „utopistów”, 
Pecquera, autora dzieł; „Economie 
Sociale" i „Des amellorations ma- 
tórielles" („Ekonomja spoleczna“ 
i „Poprawa bytu materjalnego”). 
Pecquer kreśli kompletny obraz 
gospodarstwa socjalistycznego. W 
tem gospodarstwie probuje Pecqu- 
er uzgodnić społeczną organizację 
pracy z zasadą swobody jednostki. 
Państwo socjalistyczne ustala ka- 
żdorazowo rozmiary produkcji, 
kierując się jednak zapotrzebowa- 
nłem w mlnlonym okresie, a także 
zamówieniami i życzeniami ze stro' 
ny konsumentów. W ramach u- 
stałlonego na tej drodze planu od- 
bywa się działalność gospodarcza. 
W dążności do zapewnienia bez- 
względnej sprawiedliwości Pecqu- 
er posuwa się tak daleko, że odrzu 
ca nierówności wynagradzania 
różnych rodzajów pracy i uznaje 
jego równość byleby tylko robot- 
nik przepracował wyznaczony dla 
każdego działu produkcji czas ro- 
boczy, 

Rozmiary wynagrodzenia określa 
się w granicach dochodu spolecz- 
nego. Odllcza się od tego dochodu 
część, niezbędną dla utrzymania 
niezdolnych do pracy, odlicza ząso 
By na amortyzację. Reszta ulega 
podziałowi w postaci owego je- 
dnolitego wynagrodzenia. 

Kreśląc często z genjalną intui- 
cią, niekiedy z naiwnym schema- 
tyzmem ten plan wysoce scentra- 
Jizowanej gospodarki — Pecquer 
jak zaznaczyliśmy, troszczy się o 
zapewnienie jednostce niezależno- 
ści materjalnej i duchowej. 

Przedewszystkiem Pecquer nie 
zcieśnia gustów i upodobań, po- 
zwalając każdemu za otrzymane 
tytułem wynagrodzenia pieniądze 
kupować, co mu się żywnie po- 
doba. Pieniądz będzie istniał z tem 
zastrzeżeniem, że nie będzie mógł 
być zamieniony kapitał pienięż- 
ny w narzędzia produkcji, które 
będą własnością społeczeństwa. 
Pozałem wobec zaspokojenia 
wszystkich potrzeb ludności, znik- 
nie kredyt konsumcyjny. Znika wo- 
bec tego możliwość zużytkowania 
pleniądza dla zyskania przewagi 
człowieka nad człowiekiem. 

Z tem zastrzeżeniem — nie bę- 
(dzie jednak żadnych ograniczeń. 
Pieniądze można będzie zaoszczę- 
dzić, zostawić w spadku i t. p. 
Ceny przedmiotów, co do których 
zapotrzebowanie będzie się wahać 
a podaż będzie ograniczona wyka. 
zywać będą odpowiednie wahania, 

Pecquer, starając się jednostce 
w ustroju socjalistycznym zabez- 
pieczyć nlezależność, włożył sporo 
trudu w rozstrzygnięcie sprawy 
swobody twórczości naukowej t 
artystycznej. Państwu winno zale- 
Żeś na podniesieniu poziomu arty- 
Stycznego, winno ono popierać 
zdolnych artystów, uczonych, ogła 
szać ich prace i t. p. 

W terh jednak kryje się ogrom- 
ne niebezpieczeństwo, bo przecież 


znacza ograniczenie swohody twór 
czości i badań, oznaczać może zu- 
pełne jej zlikwidowanie, 

To też Pecquer zapowiada, że w 
społeczeństwie socjalistycznem mu 
si obowiązywać i zasada, że za 
swoje własne śradki może druko- 
wać każdy, co mu się podoba. A 
wiemy, że istnieć będzie indywi- 
dualna oszczędność, Państwo, u- 
dzielając pomocy specjalnie zdol- 
nym artystom i uczonym, musi je- 
dnak pózostawić otwarte pole wol- 
ności, myśli 1 słowa... 

Pozostawmy jednak wyciągnię- 
ty z zapomnienia  [nlezasłużenie) 
system Pecquera, a sięgnijmy do 
szkicu wielklega Jauresa „Sociali- 
sme et Hberte" („Socjalizm i wol- 
ność”). 

Czytamy tam m. in.: 

„Jakie hędą właściwe stosunki 
między ugrupowaniem iokainem (w 
ustroju socjalistycznym) a władzę 
centralną? Niemożliwe jest określić 
to z góry ściśle; hędą one bez wąt- 
pienia i różnorodne i zmienne, Co 
jest jednak pewne — to fakt, że 
organizacja centralna nie może ani 
pragnąć ani posiadać Środków 
bezwzględnego przymusu. Nie bę- 
dzie innej siły, niż siła grupy, same 
zaś ugrupowania nie będą miały 
innej siły, jak siła jednostek“. 

Wystarczy! Dla Jauresa zrzesze- 
nie pracujących, a w zrzeszeniu je- 
dnostka jest istotnym dysponentem 
kierunku gospodarki. Nie jakiś 
wyolbrzymiony wszech „ etatyzm, 
lecz właśnie samorząd pracują- 
cych jest podstawą organizacji spo 
lecznej. 


Nie chodzi o szczegóły organiza- 
cyjne, nie chodzi o formę własno- 
ści („upaństwowienie", „uspołecz- 
nienie”, ustrój „spółdzielczy”, dro- 
bna własność np. chłopska w ra- 
mach organizacji zbytu i zakupu 
it p.] Forma może być różna w 
różnych epakach realizacji socjali 
zmu, w różnych krajach, w róż- 
nych dziedzinach produkcji. 

Chodzi o rzecz głębszą. Chodzi 
o zagadnienie, czy Państwo umo- 
żliwia jednostkom współudział w 
kierownictwie gospodarki, czy da- 
je im istotną możność krytyki (a 
nie „krytyki“ na zawołanie i za pð- 
zwoleniem), czy umożliwia im swa 
bodę myśli, czy zostawia drogę 
wolnej twórczości, Jeśli tego 
wszystkiego nie umożliwia — to 
nie jest to ani ustrój socjalisty- 
czny gotowy, anl takiż ustrój na- 
radzający się. Jest „ to wszystko 
co chcecie, tylka nie to. 


Gdzle szukać wskaźnika według 
którego określić możemy ustrój 
społeczny, jako Sprawiedliwy, a 
taki tylko uważać można ża socja- 
listyczny? Nie samo udoskonalenie 
techniczne. Nie sam fakt braku 


Budowa obserwatorjum 


W sobotę odbyło się uroczyste po- 
święcenie kamienia węgielnego pod 
budowę pierwszego w Polsce obser- 
wstorjum wysokogórskiego meteoro- 
logiczo - astronomieznego im. Mar- 
szałką Piłsudskiego w pańmia Ozar- 
nohory na szczyście Pop Iwana, na 
wysokości 2.022 mtr. 

Budowa rozpoczęta została z ini- 
cjatywy zarządu głównego L. 0. P. P. 


prywatnej własności środków pro- 
dukcji i kapitału pieniężnego. Jakaż 
bowiem gwarancja, że rządząca 
Państwem grupa, choćby mlała 
najlepsze chęci, nie obróci ogrom- 
nych środków, jakiemi tozporządza 
w niewłaściwym kierunku? 


Jedna jest tylko gwarancja celo- 
wości: wpływ producenta - robot- 
nika i konsumenta na kierunek gas 
podarki, swoboda krytykl poczy- 
nań Rządu i bezpośredni wpływ 
ludności na losy kraju. 

Każdy zgadnie, o czem mówimy: 
Z. 5. S. R... „demokratyczna" kon 
stytucja i nowa fala teroru... 

Tak, trzeba aż do znudzenia po- 
wtarzać, że socjalizm to nie tylko 
chleb ale | wolność... 


L. WINTEROK. 
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Przegląd prasy 


„NOWI LUDZIE"?., ALE SKĄD?? 
„Czas“ medytuje nad „drogami 
opozycji”. Stare partje t starzy 


ludzie, powiada, są da chrzanu. | 


Wytwarzają się nowe organiza- 
cje, nowe programy, nowi ludzie 
it d. „Czyż — ilustruje swe wy- 
wody — sztab PPS nie jest za- 
chwiany (1) przez inwazję komu- 
nistycznych elementów"? 

Jest to wszystko naiwna fanta- 
zja, drodzy panowie. Przez 10 lat 
próbowana stworzyć „nowe pro- 
gramy" i „organizacje”. I ota po 
10 tatach rozpoczyna slę syzyfowa 
robota nanowo. Tylka w gorszych 
warunkach... A co do „zachwiania“ 
it p. — szkoda mówić a tych 
bujdach. Ale „Czasowi" jest to 
potrzebne dla  podmurowania 
swych wąłpliwych wywodów. 


Pobudka 


Po rocznicy „Krwawej Srody" 


Lat trzy dziesiątki wstecz 
(trwanie jednego pokolenia) 

roboczy powstał huf 

i zgrzytnął: z niewolą preczf.., 

i błysnął bronią u ramienia 

i zbudził twórczy ruch 

przeciw najeźdźczej ohydzle 

i kapitalistycznej krzywdzie. 


Lat trzy dziesiątki już... 


Od awej pory 


ziściły się proroctwa Wernyhory 
1 krwawy opadł kurz 


z orłowych skrzydeł 


bieli, — 


wskrześliśmy ł stanęfi. 


Czy koniec męce już? — 

Czy przez miasta i siola 

czarnych nie wloką skrzydeł, 

najwstrętniejsze z piekielnych atraszydeł 
nędza i niewola? 


„Nie koniec męce, nle!“ 
miljony jęczą głosów. 


Jeszcze nie przyszedł biały dzień 
choć dawna świt się zapłonił; 
Jeszcze ludowej Polace źle; 
Jeszcze grobowy pada cień 

nd faszystowskich kolosów. 


Kapitalizm nas żre! 


Kapitalizm nas chłonie, 


krew naszą żłopiel 


Robotniku i chłopie, 


wy, Polski gospodarze, 
niechże się to pokaże, 

że przy was prawda i siła! 
Jeszcze się nie skończyła 
przy czerwonym sztandarze 


warta! 


Robotniku i chłopie, 


złóżmy hołd uohateroni 


walk z caratem 


i ukażmy się w masie 

zwartej, mocnej, upartej 

przed krzywdą i przed światem 
na wsfecznictwa akopie — 

my prawdziwi włodarze, 

my wierni dobrej sprawie, 
przy czerwonym sztandarze! 


Hejże!.. hejże! a żwawiej, 
Rohotniku i Ćhłopiet 


JAN HUTNIK. 


KATASTROFA SZKOLNA. 


Wiadomo, jaki uroczysty halas, 
jaki „entuzjazm“ panował w „sa- 
nacji“ podczas słynnych „reform” 
szkolnych min.  Jędrzejewicza. 
„Czas”, który „łojalnie” milczał w 
aktesle „reform“, teraz przedsta- 
wia ich skutki w szkole Średniej 

Nie dziwnego, że w tych warun- 
kach poziom intelektnalny i mo- 
ralny młodzieży szkolnej przedsta- 


wia się naogół wprost fatalnie, 
Dobrze, jeśli dom rodzinny po- 
trafi  zneutralizować szkodliwe 


wpływy Rzkoły. Ale, gdy to nie ma 
miejsca, uczeń czy uczennica idą 
po najgorszej drodze. Prof. Sko- 
czylas cytuje liczne wypadki mied 
wiarygodnego wprost  wyuzdamia 
młodzieży, hulanek, pijaństwa, roz- 
wydrzania płciowego, wzajemnego 
okradania się i t p. 

A z tem wszystkiem absolwen- 
cl szkół wychodzą jako nieuoy i 
nieprzygotowani ani do jakiejkol- 
wiek pracy, ani do wyższych stu- 
diów. 

Naturalnie, i prof. Skoczylas 
1 „Czas“ mają w swej krytyce pe- 
wną myśl ukrytą — chodzi o spo- 
tęgowanie wpływu kleru. Ale stan 
polskiej szkoły po  sanacyjnych 
„reformach” jest istotnie fatalny. 

Na ten sam temat pisze „Dzłen- 
nik Bydgoski": 

Gdzie spojrzymy — jest éle. Na- 
wet te zdobycze, które nieoględni 
reformatorzy chcieli kosztem du- 
żych ofiar (nie z własnej stronyl) 
osiągnąć, okazały się złudnemi. 
Mówiono kiedyś dużo o tem, że 
ostatecznym celem reform było 
zdemokratyzowanie szkolnictwa, u- 
dostępnienie wykształcenia wszyst 
kim dzieciom, a zwłsnzeza dme- 
om w 

Półtora miljona dzieci ukaza= 
nych jest na dożywotni anarfabe- 
tysm i z tej strasznej elemnłcy 
nie wydobędzie ich żadne amne- 
stja. 

Brnlemy coraz głębiej „da kresu 
ciemnoty”. 
WALKA O ŁóDź, 
Endecja bardzo się bol o wy- 
niki wyborów lódzkich i wobec 
tego pociesza się w „Dzienniku 
Narod." jak może: 
W Polce widzimy coraz więk- 


azy zwrot w masach robotniczych | sądowych dla podsądnychł 
K. 


ku ruchowi narodowamu. Ruch ten 


wchłania coraz liczniejsze zastępy 
robotników, podobnie, jak i chło- 
pów, którzy w jego szeregach wym 
zbywają się dążeń klasowych, 
obracając całą tkwiącą w ich Śro- 
dowiskach energję polityczną na 
rzecz walki o Połskg narodową, 
Jakto „robotnicy wyzbywają 
się dążeń klasowych“? Przecież 
nikt inny, tylko właśnie „Dzien- 
nik“ dzień i noc woła, że socja- 
lizm, że „bolszewizm“ zalewa 
śwłat, zalewa Polskę! Trzeba to 
jakoś „skoordynować“ w „ideolo= 
gji": albo ruchy klasowe abumie- 
rają, a w takim razie niema nie- 
bezpleczeństwa robotniczego, kla- 
sawego, albo też—rosną, a w ta- 
kim razle nie jest prawdą, że ra- 
botnik tęskni do hitlerowskiego 
raju. „Polska narodowa“? — wia- 
domo ca to znaczy: Polska pod 
dyktaturą kapitalistów. 


A „Gonlec" dopomaga endee 
kom | dawodzi, że w Łodzi komt- 
niści górują: 


Pętla komunistyczna zaciaka alg 
coraz więcej na szyi P, P, S. 
Endecki „Dziennik“ dowodzi, że 

proletarjat drzwiami I oknami wa- 
li do N. D, a „Goniec“ — że ra- 
czej do komuny. Trzebahy jakoś 
to uzgodnić, panowie. 


„PRAWDA“ WYMYŚLA, 


W moskłewskiej „Prawdzie” a 
31 z. m. znajdujemy okropne i nie- 
przyzwoite wymyślania pod adre- 
sem Międzynarodówki Socjalisty- 
cznej — za rzekomą chęć aczer- 
niania sądów sowieckich, za rze- 
komą obronę zamachowców — 
trockistów i faszystowskich agen- 
tów itp. W innym artykule zno- 
wuż znajdujemy napaści na „RO- 
batnika", przyczem treść naszych 
artykułów jest podana falszywie 
i wykrętnie. 

Paryski bratni „Populaire* prze- 
drukowuje napaści „Prawdy” na 
Socjalistyczną  Międzynaradówkę 
1 stwierdza, że 1] takie artykuły 
pogłębiają podział w ruchu robot- 
niczym Francji; 2) niezrozumiałem 
Jest, poco „Fumanite”, będąca wa 
ironcle ludowym, przedrukowuja 
bez komentarzy te oszczerczę nA< 
paści „Prawdy“? Przecież depe- 
szą Międzynarodówki d omagała 
się tylko normalnych gwarancyj 


Cz. 


Kronika krakowska 


Dyżury lekarzy 


Dnia 7 września noc: 

Dr. Strachenowa Ida — Dietla 60, 
tel. 117-17. 

Dr. Eihbenschiitz Stanisław — Po- 
tockiego 12, tel. 119-01. 

Dr. Twardowski 
mirskich 1. 27. 

Dr, Walewski Stanisław 
zowska 1. 27, tel. 155-50. 


Radjo krakowskie 


WTOREK, 8 września 1936 

6.30 Audycja poranna. 7.40 Piyty. 
8.00 Audycja dla szkół. 1130 „Na 
podwórku”. 11.57 Sygnał czasu. 12.08 
„Jak wywołać scalenie gruntów”. 
12.18 Dziennik południowy. 12.28 
Sakstet kameralny. 18.10 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 14.80 Pły- 


— bo 


Marjan — Lube- | o 


ty. 15.30 Wiadomości gospodarcze, 
15.45 Skrzynka P. K. 0. 16.00 Koń- 
cert solistów. 16.45 „Tadeusz Koś- 
tiuszko”, 17.00 Wiązanka piaśni ślą” 
skich". 17.20 Recital wislonczelowy. 
17.50 „Pogedanka o węgorzu". 18.00 
18.00 Skrzynka dia dzieci. 18.10 Wia- 
domości x dnia... 18.15 Czy wiecie, 
ż 18.85 Koncert, 18.40 Reklama 
|gólnopolska. 18.50 Pogadanka aktu- 
alna. 19.00 Koncert. 20.25 „Najroz- 
mowniejszy odludek". 20.40 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Duch Wojewody”. 


Repertuar 


TEATR IM. SŁOWACKIEGO 
W poniedziałek „Poławiacze pereł" 
z Adą Sari, Moszakowskim i Dobo- 
szem. 


TEATR BAGATELA 
Rewja „Brunetki czy, blondynki", 


Skrzydlata ludzkość 


Trzy książki o lotnictwie 


G. A. Mókrzycki. „SKRZYDLA- | 
TA LUDZKOŚĆ", t. I. Nakład 
Państw. Wydawnictwa Książek 
Szkolnych, Lwów 1936, str. 223 z 
4 rysunkami w tekście 1 45 Ilustra- 
cjami. 

Na rynku księgarskim ukazała 
się książka, która niewątpliwie za- 
interesuje najszersze warstwy in- 
teresujących się sportem lotni- 
czym. 

Książką tą jest praca ptol. Poli- 
techniki Warszawskiej, G. A. Mo- 
krzyckiega: Skrzydlata ludzkość, 
której tom 1, sianowiący zamknię- 
tą w sobie całość ukazał się wła- 
śnie w druku, 

Książka prof. Mokrzyckiego sta 
nowi — dzięki sposobowi podej- 
ścia do przedmiotu — zjawisko 
niecodzienne w naszej literaturze. 
Można się nawet z autorem w pe- 
wnych jego założeniach nie zga- 
dzać, ale nie można się nie zainte- 


to popieranie oznacza kontrolę, 0-resować jego wywodami. 


Prof. Mokrzycki podchodzi do 
spraw lotnictwa od strony jego 
znaczenia w cywilizacji ludzkiej 
i na tle zwiężle ujętych dziejów 
tej cywillżacji je rozpatruje. Oma- 
wlając rosnące zdobycze | rozwój 
cywilizacji, pokazuje w szeregu 
barwnych obrazów, jak na tle te- 
go rozwoju rodziło się rolnictwo i 
rzemiosło — z rzemiosła przemysł 
— i jaką rolę odegrał w ogólnym 
rozwoju cywilizacji jej trzeci czyn 
nik i motor — komunikacja. Na 
tle rozwoju tego trzeciego czyn- 
nika wyrasta lotnictwo — jako do 
tej pory szczytowy punkt rozwoju 
środków komunikacyjnych. 

Druga część książki, poświęco- 
na komunikacji lotniczej, tezę tę 
dobitnie ilustruje Znaczną jej 
część bowiem stanowią cytaty o- 
ryginalnej dokumentacji, związa- 
nej z wielkimi wyczynami lolni- 
stwa, w postaci bądź relacyj 
świadków tych wyczynów, bądź 


osobistych wspomnień bohaterów. 
Od Montgolliera po Źwirkę, Wi- 
gurę i Skarżyńskiego, Hynka i Bu 
rzyńskiego, po loty I wyczyny 
śwlatawe ostatnich miesięcy defi- 
luje przed czytelnikiem szereg bo- 
haterów powietrznych przestwo- 
rzy. 

Na zakończenie tego rozdziału 
podaje autor szereg wysnutych z 
fantazji (ale opartych bądź co 
bądź na ścisłej wiedzy) wizji do- 
tyczących lotnictwa przyszłości, a 
więc lotnictwa stratosferycznego i 
lotnictwa dalekiego jutra -= kos- 
monattyki. 


Z. Burzyński: „POMIĘDZY 
CHMURAMI*. Państw. Wydaw- 
nictwo Książek Szkolnych, Lwów 
1934, str, 152 i 18 tablle z ilustra- 
tejami. 

W przeddzień zawodów o puhar 
Gordon - Benneta ukazała się 
książka wielokrotnego zwycięzcy 
w tych zawodach i współzdobyw- 
cy dla Polski poprzedniego puha- 
ru Gordon - Benneta kpt. Z. Bu- 
rzyńskiego. Aktualna ta książka 
p. t. „Pomiędzy chmurami'—przy- 


nosi opisy szeregu lotów balonem 
wolnym, odbytych przez autora w 
ciągu kilku ostatnich lat. Z opi- 
sów tych na miejsce naczelne wy- 
bija się opis lotu Chicago — Ka- 
nada, w którym kpt. Burzyński, 
wespół z kpt. Hynkiem zdobyli dla 
Polski — po raz pierwszy puhar 
Gordon - Benneta, inne loty w 
tychże zawodach, oraz opisy sze- 
regu lotów doświadczalnych | ćwi- 
tzebnych, których celem m. in. by- 
ło osiągnięcie w otwartej gondoli 
balonu wysokości ponad 10.000 m. 

Książka kpt. Burzyńskiego da 
czytelnikowi nie tylko wiadomości 
o tem, w laki sposób przez szereg 
lotów, w których uczestniczył au- 
tor, Polska wybiła się na czoło u- 
czestników międzynarodowega 
sportu balonowego, dostarczy mu 
nadto również całego szeregu wia 
domości, dotyczących nie tylko 
znaczenia lotnictwa  balonowego, 
ale i uroku i poezji, oraz trudno- 
ści i niebezpieczeństw, jakie sport 
ten przedstawia dla lotnika. 

St. Skarżyński: „NA RWD. 5 
PRZEZ ATLANTYK*. Państw. 
Wydawn. Książek Szkolnych, 


lwów, 1936, wyd. 2, str. 132 i 37, 
tablic z ilustracjami. 

W nowym, tym razem popular- 
nem wydaniu ukazała się książ- 
ka mjr. Stanisława Skarżyńskiego 
Na RWD 5 przez Atlantyk. 

Lot Skarżyńskiego z Afrykl do 
Ameryki pld., który w swoim cza- 
sie szerokiem echem odbił się 
wśród najwspanialszych wyczy= 
nów lotniczych, znalazł w nowym 
wykonawcy najbardziej powoła- 
nego piewcę. 

Poza opisem lotu, znajdzie czy- 
telnik w książce żywo, dowcipnie 
i barwnie kreślone wrażenia 2 pra 
pagandoweł podróży, jaką — pa 
przelocie — na swej RWD 5 ad- 
był Skarżyński po większych skue 
pieniach Polaków w Ameryce płd., 
rzut oka ria tę daleką, a tak żywa 
na polski wyczyn reagującą Polo- 
4. 

.. 
z 

Wszystkie trzy książki są wy« 
dane bardzo starannie i odznacza- 
ją się piękna szatą zewnętrzną. 
Książki są pozatem bogato ilustro- 
wane. 

— 
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Wielotysieczny obchód ku Czci „Krwawej Środy“ w Łodzi 


Od wczesnego rana w lokalach 
organizacyj rabotniczych zaczęty 
gromadzić się tłumy robotników. 
O godz. 9-ej wyruszono, kierując 
się z miejsc zbiórki na Rynek Wo- 
dny. Dobiega godzina 10.30: olbrzy 
mi plac i sąsiadujące ulice zapcha- 
ne są ludźmi, 

Wyrusza pochód, który kieruje 
się bocznemi ulicami, panieważ uli- 
ca Piotrkowska jest rozkopana. 

Pochód posuwał się w spokaju i 
powadze. Tem sromotniej zapisała 
się w dziejach Łodzi robotniczej 
miejscowa endecja, Która już zgóry 


przygotowała plany napaści na ma 
nifestację robotniczą i wykonała je. 
Zmobllizowana wszystkich nożow- 
ców endeckich Łodzi i okolic. Była 
można zauważyć nawet przybyłych 
z dalszych okolic „bojowców*. Ca- 
ła ta hałastra, zbrojna w toporki 
specjalnie przygotowane rury gazo 
we i podobną broń, napadła na spo 
kojnie demonstrujących robotni- 
ków. Masy robotnicze a zwłaszcza 
milicja z miejsca reagowały, odpie- 
rając napaść endecką. Rezultat jest 
jednak apłakany: przelana ktew, 
kilkanaście osób rannych. Dokład- 


nego przebiegu zajść nie sposób je 
szcze w tej chwili, gdy oddajemy 
numer pod prasę odtworzyć. Nale- 
ży zaznaczyć, że już w drodze na 
Rynek pochód roboiniczy z dzielni- 
ty Bałut był atakowany przez zbi- 
rów endeckich, 

Jeśli cndekom zależało na przela 
niu krwl robotniczej, to mogą sobie 
powinszowąć: zamiar ich został 
spełniony. Jeśli natomiast — co nie 
ulega wąfpliwości — zależało im 
na rozbiciu manifestacji i wykaza- 
niu, że ulica łódzka do nich nale- 
ży, to ponieśli sromotną klęskę. Pa 


Przed zjazdem TUR-a 


Z doświadczeń oświatowych zagranicą 


Zbliża się dzień (20 bm.] walne- 
go zjazdu TUR. w Radomiu. Będą 
tam dyskutowane obok ogólnych 
zagadnień kulturalnych także łech 
niczne sprawy pracy oświatowej 
wśród robotników. Dlaiegoteż da- 
świadczenia zagraniczne są dla 
nas ważne — mogą się przydać. 
Przypominamy, że  Międzynaro- 
dówka Oświatowa (socjalistyczna) 
jest w stadjum reorganizacji. W. r. 
1935 na brukselskim mlędzynara- 
dowym kongresie „wywczasów ro 
botniczych* przekazano imiędzyna 
rodowe sprawy oświatowe Mię- 
dzynarodówce Zawodowej. W le- 
cie br. na kongzesle tej międzyna- 
rodówki w Londynie szeroka oma 
wiano sprawy oświatowe. 

W. krajach demokratycznych so 
c]alistyczna praca oświatowa roz- 
wija się bardzo dobrze. Typy or- 
ganizacyjne atoli są różne. 

Przed nam! piękne sprawazda- 
nie szwajcarskiej centrali za 3 la- 
ta 1933-35. Tam centrala jest utwa 
rzona przez delegatów partji z je- 
dnej strony 1 delegatów związków 
z drugiej; na czele stoi tow. M, We- 
ber. Ten typ organizacyjny tuma- 
czy, że np. na licznych kursach, 
urządzanych przez Centralę spra- 
wy zawodowe i w szczególności 
sprawa kszłałcenia młodych dzla- 
łaczy zawodowych odgrywają 
wielką rolę. Jest to dla naszego 
TUR. ważną wskazówką: możliwie 
jaknajbardziej Ściśle współdziałać 
ze związkami zawodowymi, Natu- 
ralnie już dziś ta współpraca w 
dużej mierze istnieje. 

Studlujemy dalej obszerne spra- 
wozdanie. Widzimy liczne kursa 
wszelkiego rodzaju i czyłamy u- 
wagę, że właśnie „system kurso- 
wy" jest „najbardziej owocny": 
daje daleko większe rezultaty, niź 
wykłady poszczególne. Wśród tych 
kursów widzimy specjalny wy- 
dział: kursa gości zagranicznych. 
Centrala sprowadziła takich gości 
dak t. prof. Anna Siemsen; tow. 
Renner z Austrji (sprawozdanie za 


znacza, że jego poglądy taktyczne 
wywołały sprzeciwy słuchaczy), 
tow. Jouhaunx z Francji itd, Naj- 
większe powodzenie miały kursa 
t. Sterna z Wiednia. W Polsce ta- 
kie wykłady zagraniczne mogą 
mieć zastosowanie chyba wyjątka 
wo — już ze względów języko- 
wych. 

Wielkie zastosowanie znalazło 
w Szwajcarji kino, a szczególnie 
t zw. „wąskie filmy” (Schmal- 
film]: 16-milimetrowe. Centrala 
przekopiowuje normalne szerokie 
filmy (35 mm.) na wąskie. W lo- 
kalnych organizacjach funkcjonuje 
już 60 własnych „wąskich“ apara 
tów, Centrala pośredniczyła w wy 
pożyczaniu w r. 1935 — 1.164 til- 
mów, z tego wąskich aż 1.095. 
Wydany został specjalny wykaz 
wypożyczanych filmów, Czyby nie 
sprobować w Polsce szerszej pra- 
cy przy pomacy kina? 

Radio w pracy  szwarjcarskiej 
odgrywa ważną rolę, ale Śprawoz 
danie skarży się, że są czynione 
trudności przy nadawaniu robot- 
niczych wykładów — pod pretek- 
stem przestrzegania politycznej 
„eułralności”. Ale np. w r. 1935 
słacja nadawcza w Zurichu zgo- 
dziła się na nadanie całego progra 
mu 1-szomajowego. Jak wiadomo, 
+ Polsce stałej współpracy T. U. 
R.-a z radio niema. 

Niestety, w dalsze szczegóły 
wchodzić nie mażemy. Lokalnych 
komitetów oświatowych jest obec 
nie 130. Centrala wydaje dwumie- 
sięcznik „Bildungsarbeit“, omawia 
jący także kslążki, nadające się do 
robotniczych bibljotek. Wydała 
także podręcznik dla bibljoteka- 
Tzy p. £ „Die Blcherel", Urządza. 
ła wystawy (w 20 miejscowo- 
ściach] obrazów i książek dla ro- 
botników. Specjalny kurs był po- 
święcony metodom urządzania ob 
chodów robotniczych, Wydano bra 


szurę 2 tytułami, treścią i t. d. 
sztuk, nadających się na scenę 
robatniczą. 


E MM U 


Sprawozdanie. min, obrony narodowej 


Ważną część sobotniego po- 
siedzenia Rady Gabinetowej wy- 
pełniło sprawozdanie ministra 0- 
brony naradowej, Daladiera. Spra 
wozdanie dotyczyło sytuacji, w ja 
kiej znalazła się Francja przez prze 
dłużenie czasu służby wojskowe] w 
Niemczech. Min. Daladier, działa- 
iac w ścisłym porozumieniu ze 
sztabem generalnym, wypowie- 
dział się za wzmocnieniem francu- 
skłej obrony narodowej przez ze 


kszenie zapasów materjałów wo- 
jennych 1 ich modernizacją, a rów 
nocześnie przeciwko przedłużeniu 
służby wojskowej. Przeprowadze- 
nie planu dozbrojeniowego wyma- 
gać będzie kilka miljardów fran- 
ków na przestrzeni 2 — 3 lat. Na- 
czelne dowództwo Francji, dąży 


przedewszystkim do wzmocnienia 
jakościowego i ilościowego forma 
cyj czołgowych, jak również ma- 
terjału lotniczego. Poza tym za- 
mierzona jest reorganizacja warun 
ków pracy w gałęziach przemysłu 
pracujących dla obrony narodo- 
wej, (ATE.). 
* 

„Le Matin", podaje szczegóły 
z wczorajszego posiedzenia Rady 
Gabinetowej, donosi, że minister 
obrony narodowej Daladier wystą 
pił z propozycją wyasygnowania 
w ciąpu czterech lat tylko dla mi- 
nisterjum wojny — sum, przewyż 
szających znacznie 10 miljardów 
franków dla wzmocnienia obron- 
ności kraju. 


Tragiczny wypadek 


Podczas wyścigów samochodowych w Anglji 


W sobotę wieczorem podczas 
wyścigów samochodów turystycz- 
nych zdarzył się koła Belfastu tra 
giczny wypadek. 


Wóz prowadzony przez p. 


Schambers'a, zarzucił i wpadł na 
przygłądający się Hum. Trzy oso- 
by zostały zabite na miejscu. Spo- 
śród 25 osób rannych, przewiezio- 
nych do szpitala, zmarły 3 osoby. 


Jak widzimy są {o wszystko 
sprawy, Kfóre w Polsce mogą nas 
zainiersować w naszej prakfycz- 
nej działafności oświatowej, War- 
to więc przed zjazdem TUR. zapó- 
znać się z różnemi doświadczeńia- 
mi zagranicznemi. 


Z chwilą zajęcia lrunu i przer- 
wania połączenia z granicą fran- 
cuską, położenie obrońców San Se 
basian stało się niezwykle kryty- 
czne. Milicja gorączkowo umacnia 
swe pozycje w mieście. Wszyscy 
mężczyźni w wieku od 21 lat 
wzwyż powołani zostali pod 
broń. Nastroje wśród obrońców 
San Sebastianu są nawskroś des- 
perackie. Przebywający w szpita- 
lach miejskich chorzy zostali juź 


Wczoraj a godz. 8 rano z fortu 
Guadelupy dano kilka strzałów ar- 
matnich w kierunku Iruriu. W2no- 
wienie działalności artylerji rząda- 
wej wywołało zdziwienie, pónie- 
waż przypuszczano, iż Guadelupa 
była opuszczona przez wajska rzą 


W drodze do Barcelony 


W drodze do Barcelony przeje- 
chât przez Tuluzę pociąg specjal- 
ny, wiozący około 800 uchodźców 
lszpańskich. 


Skarb w pałacu księcia 


W czasie rewizji, dokonanej w 


pałacu księcia de Rivas w Madry- 
cie, znaleziono około 4 milionów 
pesetów w banknotach, papierach 
wartościowych i biżuterji. 


Dyskusja mad sytuacja 


Na posiedzeniu Rady Gabineta- 
wej toczyla się z górą dwugodzin- 
na dyskusja nad sytuacją w Hisz- 
panji. W dyskusji zabierali głos 


ministrowie:  Salengro, Vincent 
Auriol, Violette, Marius Moutet i 
Bedouce. 

Rząd postanowił jednomyślnie 
pozosłać na dotychczasowem sta- 
nawisku i prowadzić dalej akcję 


dla napaść nie zdołała zakłócić po- 
wagi manifestacji. Po adparciu a- 
taków i przepędzeniu bandytów en 
deckich — pochód szedł nadal z 
całą powagą i skupieniem. 
Ogrómny wielotysięczny tlum dą 
ży w stronę Polesia Konstantynow 
skiego. O rozmiarach manifestacji 
świadczy fakt, że gdy czoło pocho 
du weszło na Polesie, trzeba było 
jeszcze czekać 2 godziny na przy- 
bycie reszty maniiestantów. 
Olbrzymie zgromadzenie zagaja 
low. Chodyński. Nawiązuje do 
krwawych zajść na trasie pochodu, 


podkreśla że, mimo tej 
Łódź będzie czerwoną. 

Skoleł przemawia tow. Kwapiń- 
ski. Przedstawia wypadki sprzed 
lat 30-tu, omawia haniebną rolę 
endeków i spowodowane przez 
nich watki bratobójcze. Przechodzi 
następnie do poglądowej lekcji, ja 
ką faszyzm endecki dał właśnie ra- 
botnikom łódzkim i kończy wyraże 
niem wiary w to, że czerwone 
sztandary powiadą nas do walki o 
Polskę Socjalistyczną i Socjalisty- 
czny stan Europy. 

Kolejno towarzysz Goliński imie 


napaści | nien Okręgowej Komisji 


Związ- 
ków Zawodawych, tow. Szewczyk 


imieniem OKR., tow. Zdziechowski 
imieniem 
dow. Wachowiak oddają hałd bo- 
hateram walk rewolucyjnych z ro- 
ku 1905 — 6 i piętnują bandyckie 
metody endeków, 
proletarjat łódzki, zadając im klę- 
skę wyborczą w dniu 27 b. m. 


Związku jedwabników, 


których ukarze 


Następnie na „plaży“ pod gołem 


niebem odbyly się produkcje arty- 
styczne, a o godz. 6.15, uroczysta 
akademja. 


Na szczytach Himalajów 


iw najdzikszych niezbadanych zakątkach Kordyljerów 


Klub Wysokogórski w Polsce, 


projekiuje dwie nowe interesują- 
ce wyprawy. 
Po sukcesach odniesionych 


przez alpinistów polskich w 1934- 
35 r. w Andach, na jesieni (praw- 
dopodabnie z początku paździer- 


K. CZAPIŃSKI, [na] wyrusza nowa wyprawa, 


tym razem w jeden z 


W Hiszpanii 


Dokończenie ze str l-ej 


Wśród obrońców San Sebastian 


ewakuowani I umieszczeni w Bil- 
bao, względnie w Santander. Rów 
nież kilkaset kobiet wraz z dziećmi 
opuściło miasto, (ATE). 


W Irunie jeszcze walczą 


Nieliczne ocalałe od pożaru do- 
my w leumie przedsiawiają obraz 
ogromnego zniszczenia. Z niektó- 
tych domów unosi się dym. W a- 
kolicach runu słychać jeszcze 
strzały. 


Fort Guadelupa wznawia działalność 


dowe już poprzedniego dnia wic- 
czorem. 

W Fehobji, Irunie i Fontarabii 
panuje spokój. Około 100 milicjan- 
tów hiszpańskich, którzy przybyli 
do Hendaye, wyjechało rano do 
Barcelony. 


Dymisja 
Gubernatora Malagi 


Gubernator cywilny Malagi Fer 
nandez Vego podał się wczoraj- 
szej nocy do dymisji, 


Jeszcze jeden 


Agencja Havasa donosi z Wa- 
szyngtonu, że ambasador Hiszpa- 
nji w Waszyngtonie don Luis Cal- 
deron oświadczył, że podaje się do 
dymisji, nie mogąc zgodzić się ze 


stanowiskiem rządu w Madrycie. 


w Hiszpanii 


w Rządzie francuskim 


dyplomatyczną, podjętą w dn. 8 
sierpnia. Rada Ministrów zastana- 
wiatła się również nad stanowi- 
skiem, jakie ma być zajęte na roz- 
poczynającej się we włorek konfe- 
rencji londyńskiej, Delegacja fran 
cuska na tę konferncję pozostawać 
będzie pod przewodnictwem am- 
basadora Corbin. 


RZ a R A RO 


Traktat francusko-syryjski 


Rokowania francusko - syryj- 
skie, prowadzone od kilku tygodni 
w Paryżu, zakończyły się zreda- 
gowaniem tekstu traktatu, które- 
go uroczyste podpisanie nastąpić 
ma w dn. 8 września. 

Traktat ten reguluje wszystkie 
sprawy, dotyczące nowego statutu 
syryjskiego i stosunków  francu- 
sko - syryjskich i przewiduje 0- 


kres przejściowy trzech lat, w 
czasie którego mają być stopnia- 
wo wprowadzane przewidziane 
zmiany. Okres ten ma słę zakoń- 
czyć zniesieniem mandału francu- 
skiego nad Syrją, a następnie 
przystąpieniem Syrji do Ligi Naro- 
dów, pi G o 


NAJDZIKSZYCH ZAKĄTKÓW 
KORDYLIERÓW, 

a mianowicie grupę Tres Cruces 
(Trzy Krzyźej, położoną na po- 
graniczu Boliwji i Argentyny. 

Grupa Tres Cruces stanowi pa- 
smo górskie, złożone ze szczytów 
ponad 6.800 mtr. według pobież- 
nych pomiarów argentyńskich, ro 
bionych z odległości. Dotychczas 


NIE DOTARŁ TAM ŻADEN 
EUROPEJCZYK. 
Według przypuszczeń triangu- 
łatorów argentyńskich kryje się 
tam 


DRUGI POD WZGLĘDEM WY- 
SOKOŚCI SZCZYT AMERYKI 


(po Aconcagua — 7.035  mtr.), 
wyższy od Mercedario (ponad 
6.800 mtr.), zdobytego przez Po- 
laka w 1934 r. 


Wyprawa ma przed sobą ogro- 
mne trudności podróżnicze. Czeka 
ją bowiem przebycie ogromnej po 
łaci Argentyny na mułach. Wa- 
tunki wegetacyjne są bardzo cięż- 
kie, nieliczna tylko ludność tubyl- 
cza zamieszkuje płaskowyż pu- 
stynny, 

PRZYPOMINA JĄCY TYBET. 
Prawie wszystkie zapasy żywno- 
ści na półroczny pobyt alpiniści 
nasi będą musieli zabrać ze sobą, 

Skład wyprawy nie jest jeszcze 
ostatecznie ustalony, wiadomo tyl 
ko, że weźmie w niej udział 6 o- 
sób ze znanym alpinistą Justynem 
Woójsznis, jako kierownikiem. Do 
Buenos Alres wyprawa udaje się 
statkiem polskim. 

POLSKA WYPRAWA 
W HIMALAJE, 


gę szczyt Nanda Devi w Gahrwa- 
lu (dokąd ostatnio udała się ekspe- 
dycja anglo amerykańska). 
Szczyt ten jest ciekawy z tego 
względu, że znajduje się w głęba- 
kiej dolinie, otoczonej łańcuchem 
górskim, w której flora i fauna za 
chowała się w formach nieraz 


BARDZO ODLEGŁYCH OD 
WSPÓŁCZESNYCH. 
Przebycie tego łańcucha, wzno- 
szącego się na blisko 5000 me- 
trów, stanowi już zadanie alpint- 
styczne, nieprzeciętnej miary. 
Sam szczyt Nanda Devi liczy 

PONAD 7000 METRÓW. 

Organizacja naszej wyprawy 
napotyka nietylko na trudności 
materjalne, które częściowo ust- 
nięte mają być w ten sposób, że 
nieliczni członkowie naszej ekspe- 
dycji zablorą ze sobą najmniejszą 
możliwą ilość tragarzy, ale prze- 
dewszysikiem na trudności usta- 
lenia na podobne wyprawy i po- 
zwolenie takie uzyskać można je- 
dynie w kolejności zgłoszeń, co tło 
maczy się tem, że każda wyprawa 
zabiera ze sobą kilkudziesięciu, a 
czasem nawet kilkuset tragarzy 
spośród nielicznych tak zw. ghur- 
ków [szczep góralski], co dezórga 
nizuje życie miejscowe. Wietka 
ekspedycja francuską, która przed 
niedawnym czasem wyruszyła w 
Himalaje, czekała na takie pozwa 
lenie dwa lata. 

Jeżeli wszystkie trudności uda 
się usunąć, nad czem energicznie 
pracuje wzmiankowana wyżej ka- 
misja himałajska, 

WYPRAWA POLSKA WYRUSZY 
JUż NA WIOSNĘ PRZYSZŁEGO 
ROKU 
do Kalkuty, stamtąd koleją da 


W ostatnich miesiącach przy 
zarządzie Klubu Wysokogórskiego 
powstała specjalna komisja hima- 
lajska, która ma na celu wybra- 
nie i zbadanie terenu pod przy- 
szłą działalność alpinistów pol- 
skich w Himalajach. 

Między in. brany jest pod uwa- 


(PAT) „Izwiestia" i „Prawda“ 
w dłuższych artykułach zaatako- 
wały ponownie przywódców dru- 
giej Mlędzynarodówki za obronę 
Trockiego, Zinowjewa i Kamienie. 
wa i tow. 

„Prawda bardzo gwałtownie 
występuje przeciwko nazywaniu 
ruchu trockistowskiego ruchem 0- 
pozycyjnym partji bolszewickiej 
starając się uzasadnić te epitety, 
które usankcjonowały proces i 
wyrok moskiewski. Dziennik pisze, 


Przygotowania wojenne Niemiec 
na wschodzie obejmują również 
przystosowanie dworców  kolejo- 
wych d oprzyjmowania i odprawy 
licznych transportów wojskowych. 
Chodzi tu przeedwszystkiem 0 
dworce towarowe na ważniejszych 
stacjach węzłowychł 

Dworzec towarowy we Wrocła- 
wiu jest stale powiększany. Już 
obecnie zajmuje on przestrzeń 


Dardzilling, stacji klimatycznej w 
Himalajach, która zazwyczaj siu- 
ży, jako punkt wyjścia w wypra- 
wach do Tybetu. 

Czas trwania naszej wyprawy 
jest obliczony na mniej więcej pół 
roku, 


Wymyślania prasy sowieckiej 
pod adresem socjalistów 


że wyrok sądu sowieckiega les 
dotkliwym ciasem dla wszystkich 
wrogów Związku Sowieckiego, a 
m. in. dla leaderów drugiej Między 
narodówki. 

„lzwiestia”, atakując prasę s0- 
cjalistyczną, piszą, że przywódcy 
socjalistyczni w różnych krajach 
będą usiłowali wyzyskać proces 
moskiewski w iym celu, aby do- 
prowadzić do zerwania frontu lu- 
dowego. n 


Zbrojenia Niemiec 


długości 2 klm. i rozrasta się co 
taz więcej. Ostatnio przystąpiono 
do budowy olbrzymiej hali dla od 
prawy transportów  samochodo- 
wych. Prowadzona pośpiesznie 
budowa sali potrwa kilka miesięcy. 
Nowa hala oddana będzie d oużyt- 
ku jeszcze przed zimą, Urządze= 
nia hali dla transportów samocho- 
dowych odpowiadać będą najnow. 
szym wymogom techniki. (Press). 


Str. 


SZTAFETA ROBOTNICZA 


A więc sport „neutralny“ czy polityka? (II Kongres Robotniczej Socjalistycznej Niędzyn. Sportowej 


W dniach 29 i 30 lipca obradował] Przemówienia tego uczestnicy Kon-Egzekutywy następujący towarzysza: 


Spowodu katzeniameru poolimpijskiego 


Stale i konsekwentnie twierdzi- 
my, że niema sporiu neutralnego. 
Odpowie na ło jakiś mędrek z |. K. 
C-u, że sport ogólny jest tylko spor 


tem i nie interesują ga sprawy 
społeczno - polityczne. 

— Czyżby? 

Zapewne, szaraczki sportowe 


specjalnie nie wysuwają głowy i 
poza linij boisk, torów, met. Zajęci 
są liczeniem sekund, metrów. Po- 
chłania ich styl, technika. taktyka. 
'Ale jako całość sport ogólny, albo 
gra z Czechosłowacją, aibo ją boj- 
kotuje. I czyni to nie wchodząc w 
interes polityczny swych człon- 
ków, nie pytając się a zdanie (bo 
polityka to tref!) Działaczom spor- 
tu ogólnego wystarczą grymas pa- 
nów z Wierzbowej—jak wiadomo 
uznających odpawiedzialność jedy 
nie przed... bogiem i historją. 1 da. 
lej, sport ogolny nie zapyta swych 
członków czy w ich osobistym, 
politycznym i społecznym interesie 
leży przyczynienie się do wzmoc- 
nienia prestiżu Hitlera i Niemiec 
faszystowskich i innych antydemo- 
*kratycznych panów, lecz rozstrzy- 
ga to zgodnie z ukrywanemi przed 
społeczeństwem intencjami i kon- 
cepcjami kierowników polityki za- 
granicznej, 

Nie jest to tak trudne do prze: 
prowadzenia, gdy się mą do czy- 
nienia z systematycznie oduczaną 
od samodzielnego myślenia poli- 
tycznego kwestją sportową, Jedzie 
taki jeden z drugim „iaworyt” n 
olimpjadę i w swoim cielęcym 
móżdżku roi sny o zlotych međa- 
Jach, Ba!,.. nawet o zaszczytnej słu 
żbie poprzez sport dla ojczyzny. A 
tymczasem sprytny pan minister 
propagandy Rzeszy, dawno roz- 
strzygnąt wynik olimpjady. Olim- 
piada wedlug niego — ma wzmóc 
prestiż fuhrera, Ma być propagan- 
dą faszyzmu hitlerowskiego. Ma za 
manifestować solidarność  faszyz- 
mów. Ma postraszyć „zgniłą" de- 
mokrację. 

1 cóż z tego, że w sportowych 
konkurencjach mogą Niemcy trafić 
na przeciwnika mocniejszego. Od 
tego jest techniczny organizator 0- 
limpijady, „wódz“ sportu hitlerow- 
skiego p. Tschamer - Osten. Je- 
go to głowa, by rozkaz ministra 
propagandy był wykonany. Zwy- 
cięstwa trzeba wyśrubować sztu- 
cznie. Od tego przecież są sędzio- 
wie — przeważnie niemcy, zale- 
wający wszystkie komisje |gospo- 
darze!) To też niemieccy zawadni- 
cy wygrywają dziwnym zbiegiem 
okoliczności przeważnie ostalnim 
rzutem, różnicą kilku centymetrów. 
Ale i w ogólnej punktacji trzeba 


przecież wygrać. Tu pomogły spe- 
cjalnie wprowadzone konkurencje. 
Za jeden skok przez konia, dosła- 
je się tak sam złoty medal jak i za 
maraton. Oto sekret zwycięstwa... 
polityka nad sportem! 


Aparat propagandy politycznej 
Trzeciej Rzeszy, jeszcze raz do» 
brze zdał egzamin. Tymczasem na 
wcale oryginalnym terenie. W spor 
cie! Wygrał „do kółka" z najszyb- 
szymi sportowcami świata, Weź- 
my chociażby klakę i reżyserię. 
Gdy na stadjon olimpijski wma- 
szerowały drużyny państw, to sła- 
be, grzecznościowe oklaski witały 
Danię i Norwegję, zryw huragana- 
wych braw powitał Austrję. Czy 
sądzicie o naiwni, że to chodziło 
a karę dla Norwegji za wygranie z 
Niemcami i nagrodę dla Austrji za 
wygranie meczu piłkarskiego z 
Polską? Grubo się mylicie! Było 
to bowiem w pierwszym dniu O- 
limpjady, na długo przed meczami 
| miało znaczenie wybitnie poli- 
tyczne. 


I medal pamiątkowy ze swasty- 
ką ustanowiony i hojnie rozdawa- 
ny przez Hitlera z okazji olimpja- 
dy i chociażby fakt zniękształce- 
nia w oficjalnych programach na- 
z-wiska. Błażejczaka — zwodnika 
pochodzenia polskiego w drużynie 
niemieckiej — wszystko to są przy 
czynki stwierdzające precyzyjną 
robotę Ministerstwa Propagandy 


Po dłuższej przerwie na boiskach 
piłkarskich robotniczej Warszawy 
rozpoczęła się jesienna młocka pił- 
karzy w grach o mistrzostwo War- 
szawy. Obserwując mecze sobotnie i 
niedzielna możemy zaobserwować ra 
doang rzecz, 

Szareg zespołów robotniczych wy- 
datnie poprawiło swą formę. Dużą 


[role do tej poprawy odegrały niewąt. 


pliwie ostatnie obozy piłkarskie jakie 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych zorganizował dla swoich 
klubów. 

Na podkreślenie zasługuje tu prze 
dewszystkiem Skra i Gwiazda. Rów- 
nie? miłą niespodziankę sprawiła 
nam drużyna „Elektryczność”, która 
pierwszy swój mecz w klasie „A“ $ 
„Sarmatą" rozstrzygnęła wysokocy- 
frowo na swoją korzyść. 

Przejdźmy jednak do wyników. 
ELEKTRYCZNOŚĆ — SARMATA 
4:1 (2:1). 

Benjaminek klasy „A“ zademon- 
'strował grę bardzo ciekawą. Sarma- 


ta raczej odwrotnie reprezentowała 


Niedziela na boiskach 


JUGOSŁAWIA BIJE POLSKĘ 9:3 
Rozegrany w Białogrodzie między 
państwowy mecz pilkarski Polska — 
Jugosławia o puhar króla Piotra 
2-ga zakończył się kompromitującą 
porażkę drużyny polskiej w stosun- 
ku 3:9, Do przerwy prowadziła Ju- 

zosławia 5:0, 

REZERWOWA REPREZENTACJA 
POLSKI REMISUJE Z ŁOTWĄ. 
Rozegrany w niedzielę w Rydze wa 

bec 10.000 widzów międzypaństwowy 

mecz piłkarski Polska — Łotwa za- 

kończył się wynikiem remisowym 3:3 

Do przerwy prowadziła Polska 2:0. 
Polacy, którzy — jak wiadomo — 

wystawili rezerwową reprezentację, 
mieli wyraźną przewagę w pierwszej 
połowie. Po zmianie pól Łotysze do- 
ningowani przez tłumy przejmuję 
inicjatywę i wywalczają wynik nie- 
rozstrzygnięty. 

Polacy w drugiej połowie hyli wy. 
Taźnie zmęczeni długą podróżą, noza 
tym Łotysze grali po przerwie nie- 
slychanie ostro, dążąc za wszelką et 
nę do wyrównania. Sędzia niemiecki 
na ostrą grę gospodarzy nie reago. 
wał. 

POLACY ZDOBYLI PUHAR 
NARODÓW W RYDZE. 


W sabate w G-ym dniu międzyna- | ski 


rodowych zawodów hippicznych w Ry 
dze rozegrany został najważniejszy 
konkurs zespołowy o puhar Łotwy (t. 
aw. puhar narodów), Startowały trzy 
drużyny: polska, łotewska i norwea 
ska. Zwyciężyła po raz trzeci druży- 
na połsks, zdobywając puhar na wła 
sność. Zwycięski zespół polski sta 
tował w składzie: rtm. Sokołows 
na Zbiegu, rtm. Kulesza na Zefirze, 
por. Komorowski na Duncanie i por. 
Gutawski na Warszawiance. 


—————— O A PD 


Druga x kolei O łotewska 


otrzymała 102 pkt, ka! 


kołowski na Zbiegu, mając 

przedbiegach 4 pkt. karme, 

gim miejscu sklasyfikował się por. 

Komorowski na Duncanie (12 pkt. 

karnych). 

ŁKS. ZWYCIĘŻA REPREZENTA- 
CJĘ ŁODZI 3:2. 

W Łodzi z okazji dnia ŁOZPN. « 
odbył się mecz pomiędzy reprezenta 
cją Łodzi a ŁKŚ. Zawody dały wy- 
nik 3:2 (2:0) dla ŁKS, 

WYŚCIG KOLARSKI ZA MOTORA- 
MI WARSZAWA — RADOM — 
WARSZAWA, 

Wramach jubileuszowych imprez 
z okazji 5O-lecia WTC, rozegrany se 
stał wyścig kolarski za motorami 
Warszawa — Radom — Warszawa 
na dystansie 210 ktm. 

Pierwsze miejsce zajął Stahl (W. 
T. C.) za leaderem Wiśniewskim w 
czasią 4:40:42,6. 

ZAWODY KOLARSKIE 
W KRAKOWIE. 

Na torze K. S. Cracovia odbyły się 
zawody kolarskie z udziałem zawod- 
ników śląskich i krakowskich, zorga- 
nizowate przez krakowski zw. kolar- 


Spowodu ulewnego_deszczi zawo- 
dów mie ukończono. Rozegrane zosta 
ły tylko trzy konkurencje, 

Bieg na 20 okrążeń toru wygrał 
Nowak 2. 

Bieg lotności na 2 okrążenia toru 
Gebal, 


Bieg premiowy (5 okrążeń tom} 
Keka 3 
Beg cri stari perse’ 


la uia Wilstw aaiye 
iao 


memi pmerwa 
e 


Trzeciej Rzeszy, na rzecz zwycię- 
stwa szłandaru hitlerowskiego. 


Nie było w tem dla nas żadnej 
niespodzianki. Twierdziliśmy ©4 
początku, że OQlimpjada berlińska 
— to faszystowska parada. Sumu- 
jemy pokłosie, by jeszcze raz wy- 
kazać, że sport niestety — jest po- 
lityczny, Nawet wówczas, gdy 
czynnej polityki nie uprawiają je. 
go zarządy. Nawet wówczas, gdy 
nie słucha sugestyj swych politycz 
nych patronów. Tembardziej zaś 
jest polityczny, gdy dzieje się od- 
wrotnie, Jakżeż z szatańskim %- 
śmiechem musiał śmiać się w swym 
gahinecie Hitler, gdy w parę go- 
dzin po przyjęciu z rąk greka Lau- 
is'a gałązki oliwnej, symbolu po- 
koju, szefowi sztabu niemieckiego, 
w sprawie podwyższenia czasu słu 
żby wojskowej. Nas ten śmiech nia 
dotknął. Ruch rohatniczy przejrzał 
zgóry faszystowski spisek olimpij 
mi i zajął godne wobec swego sta 
nowiska. I ten sam ruch robotni- 
czy, który twierdzi, że niema spor- 
tu apolitycznegą, pokaże za rok w 
Antwerpii, na swojej olimpjadzie, 
że może istnieć sport związany z 
walkami spolłecznemi, tem nie mniej 
uczctwy, niedający się wygrywać 
do kombinacyj politycznych, sport, 


« którym decyduje zielona mura- 
wa, a nie kalkulacja polityczna i 
zakulisawa machinacja. 


Edward Hryniewicz. 


się bardzo słabo, ustępując niemal = 
całej linji ambitnie grającej druży- 
nie Elektryczności. 

Gra przez cały czas toczyła się * 
ostrem tempie. Sarmata .nie mogąc 
sprostać zadaniu, starala się narzu- 
cić przeciwnikowi grę brutalną, lecz 
zupełnie bezskutecznie. Trzeba pod- 
kreślić, że obecna Sarmata jest ra- 
czej cieniem dawnego mistrza R.P.A. 

Dla Elektryczności bramki zdo- 
byli: Boguslawski (3) i Kościałkow- 
ski (1); honorową bramkę dla Sar- 
maty strzelił Światkiewicz. 


GWIAZDA — MARYMONT 
4:0 (3:0). 

Gra żywa i ciekawa toczyła się 
przy silnej przewadze Gwiazdy, któ- 
ta była przeciwnikiem lepszym i zwy 
cięsbwa odniosła zupełnie zasłużenie. 

Na Gwieździe znać szkołę ostatnich 
obozów piłkarskich ZRSS. Poprawa 
niema! we wszystkich linjach, szcze- 
gólnie w napadzie, który do niedaw- 
na był najsłabszą stroną drużyny, 
dzisiaj jest najlepszym obok Skry 
napadem w RPA. 

Wszystkie cztery bramki dla Gwia 
ady zdobył świetnie dysponowany 
Birencwejg. 

Sędziował dobrze p. Krukowski. 


Kurs lekkoatletyczny 
w Łodzi 


Celem podniesienia poziomu lekko- 
atletyki w klubach robotniczych m. 
Łodzi, Ł. R, S. K. 0. zorganizował w 
mies. sierpniu kurs lekkoztletyczny 
dla kobiet i mężczyz. Zajęcia prak- 
tyczne odbywały się na boisku T. U. 
E-a Instruktorem kursu był tow. Bo 
i. Na ćwiczenia uczęszczało 25 
mężczyzn i 15 kobiet. 

Na zakończenie kursu odbył się 
trójkój lekkoatletyczny, do którego 
mimo kiepskiej pogody startowało 21 
zawodniczek i 27 zawodników. 

Wyniki uzyskana następujące: 

Trójbów kobiet: 1, Dawicka TUR. 
pkt. J1, 2. Bilanerówna TUR. pkt 
55.5, 3. Przybylska TUR. pkt. 255. 
4. Kortoswka TUR. pkt. 23, 5. Ra- 
chem „Jutranja“ 22, 6. Blauman „Ju- 
trznia” 21. 

Trójbój mężczyzn: 1. Folkowski 
TUR. pkt. 53, 2. Sobczak TUR. 58, 
8. Zenga „Tutrznia" 49, 4. Skura 
TUR. 44,5, 5. Zaklikowski „Jutrz.“ 44 
6, Szczurek TUR. 41. 

W czasie zawodów padał deszcz, 
który uniemożliwił uzyskanie lep- 


szych wyników. 
Najlepsze wyniki uzyskali; 100 mtr. 


| Pelmoki 11 mk, mówi benk 


=se, kula: Skura 10.05. 


w Antwerpji VIII Kongres Rob. So- 
cjalistycmej Międzynarodówki Spor- 
towej, którego głównem zadaniem 
bylo 'przygotowanie III Olimpjedy 
Robotniczej w Antwerpji, mającej od- 
być się w dniach od 25 lipcą do 1-go 
sierpnia 1987 r. 

Kongres obesłały delegacje nastę- 
pujących krajów:. Anglji, . „Belgii, 
Gzechosłowacji, Danji, Finlandji, Ho- 
landji, Polski i Szwajcarji. W cha- 
rakterze gościa wziął udział w obra- 
dach kongresu delegat Rob. Fed. 
Sportowej z Francji. Z innych kra- 
jów nadesłano pozdrowienia i depesze 
powitalne. 

Przed otwarciem Kongresu, 29 lip- 
© w sobotę rano, uczestnicy Kongre- 
m oraz liczni goście miejscowi + 4% 
graniczni, odbyli wspólną wycieczkę 
mutokarami, zwiedzając najciekawsze 
dzielnice miasta oraz . tereny i urzą- 
dzenia sportowe nrzyśtłej, Olimpiady 
1987 r. 


W sobote popakfdńj Kongei zo- 
stał otwarty. Przewodniczący Kon- 
gresu tow. Deutsch, dawniejszy przy- 
wódca „Schutzbundu* w Auetrji wy- 
głosił przemówienie inauguracyjne, w 
którem podkreślił różnice moralne 
między Olimpjada w Antwerpii i w 
Berlinie. Następnie tow. Deutsch w 
gorących słowach wyraził głębokie 
uznania bohaterskim wysiłkom towa- 
rzyszy hiszpańskich, walczących 
przeciwko dyktaturze faszyzmu i wzy 
wając do uczczenia pamięci poległych 


i zmarłych ofiar wojny domowej. 


Na robotniczych boiskach Warszawy 


SKRA — CZARNI 4:1 (1:1). 

Spodziewane i całkowicie zasłużo- 
ne zwycięstwo Skry, która grała bar 
dzo skutecznie. 

Do przerwy Czami bronili 
dzielnie. Gra równorzędna urozmaico 
na obustronnemi atakami. 

Pa przerwie Skra narzuca tempa 
a Czarni opadają z sił, Skra opano- 
wuja boisko, strzelając w tej poło- 
wie trzy bramki. 

Łupem bramkowym podzielili si 
Wybrański (2), Świcarz (1) i Smo- 
sarski I (1). 

Sędziował słabo p. Hirsz. 

SKRA II — CZARNI JI 7:0 (3:0). 

Miażdżące zwycięstwo rezerwy 
Skry, która gładko rozprawiła się z 
daleko słahszym zespołem Czarnych. 

Wynik świadczy jeszcze raz o čo- 
skonałym narybku Skrzsków, co już 
niejednokrotnie żeśmy podkreślali. 


gresu wysłuchali stojąc. Jednócze- 
śnie uczczono pamięć zmarłych dzia- 
łaczy robotniczych na niwie wycho- 
wania fizycznego, m. in. zmarłego 
przed kilku dniami dr. Juljusza Tan- 
dlera, wybitnego działacza samorzą- 
dowego z Wiednia. 

Tow. Deutsch pozdrawia tow. Adle- 
ra,” przedstawiciela Międzynarodówki 
Socjalistycznej. W odpowiedzi %5 
ostatni winszuje sportowcom zobotni- 
czym przebytej drogi rozwoju. Na- 
stępnie wskazuje na obłędną propa- 
gandę OI. Berlin, która ze sportu u- 
czyniła nacjonalizm. Stwierdza, że 
poza obozem socjalistycznym hasla 
bojkotu Olimpiady Berlińskiej nit 
miały wielkiego powodzenia z powo- 
dów nietylko natury sportowej. 

Na zakończenie tow. Adler omawia 
sytuację międzynarodową, stwier- 
dzając wielką solidarnoość mas pra- 
uujących całego świata w walce « 
wolność, toczącą się obecnie w Hisz. 
panji. 

Imieniem Belgijskiej Partji Robot- 
niczej przemawia tow. Gustaw De 
Block. Należy aby młodzież brała u- 
dział w rozwoju ruchu sportowego. 
Należy wychować ją w karności, aby 
* każdej chwili mogła bronić naszej 
wolności. 

Imieniem Fed. Rob. Sportu we Fran 
cji zabiera głos tow. Guillevie, dzię- 
kując za zaproszenie go w charakte- 
<a gościa Kongresu. Ze względu na 
słosunki wewnętrzne we Francji 
chwilowo nie należymy do żadnej or- 
ganizacji międzynarodowej, W ru- 
chu sportowym we Francji stanowi- 
my poważną siłę, od r. 1934 wzrośli- 
śmy z 20 tys. do 80 tys. członków. 
Rząd Frontu Ludowego popiera nasz 
program w dziedzinie wychowania fix 
zycznego. Rozumiejąc już powagę 
sytuacji, bronimy demokracji we 
Francji, chcielibyśmy bowiem oszczę- 
dzić naszemu krajowi tych wydarzeń 
jakie nastąpiły w innych krajach. 

Delegat Z. R. S. S. tow. Domosław- 
ski wita Kongres imieniem robotni- 
czych sportowców gdańskich, którzy 
nie mogli wysłać swojego delegata = 
względu na trudne warunki w jakich 
obecnia się znajdują. 

Na jego wniosek Kongres uchwala 
przesłać do Gdańska pozdrowienia 
Międzynarodówki i wyrazy szczerej 
sympatji i poparcia dla tamiejszych 
robotników - sportowców prześladowa 
nych przez czynniki rządzące w Gdań 
sku. 

Po przystąpieniu do porządku dzien 
nego złozyli sprawozdania w imieniu 


Międzynarodowy Kongres 
„Przyjaciół Przyrody” 


W pierwszych dniach sierp- 
nia obradował w Pradzę cze- 
skiej Kongres Międzynarodowe 
go Związku Turystycznego 
«Przyjaciół Przyrody" 


Na kongresie były reprezen- 
towane kraje Europy oraz Sta- 
ny Zjednoczone, W charakte- 
rze gości uczestniczyli przed- 
stawiciele robotniczych tury- 
stów W. M, Gdańska i Palesty- 
ny. Udział wzięli również przed 
stawiciele czechosłowackiej sa- 
cjal - demokracji, związków kla 
sowych, organizacyj © sporto- 
wych, przedstawiciel czechosła- 
wackiego Ministerjum Zdrowia, 
oraz przedstawiciel Międzyna- 
todówki Sportowej. 


W dyskusji nad sprawozda- 


niami poruszono sprawę prześla 
dowań, jakie spadły na robotni- 
cze organizacje turyst. w Niem- 
czech i Austrji, W związku z 
tem postanowiono przenieść sie 
dzibę Międzynarodówki „Przy- 
jaciół Przyrody" do Zurichu. 
Stwierdzono, że związki tury- 
styczne w krajach demokraty- 
cznych rozwijają się pomyślnie, 
skupiając w swych szeregach ca 
raz liczniejsze rzesze członków. 
Szczególny wzrost należy zaob- 
serwować we Francji oraz w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie 
pracę turystyczną wśród robot- 


ników zapoczątkowali towarzy* 
sze niemieccy. 

' Żywiałowa oklaskiwamo prze 
mówienie przedstawiciela cze” 
skich związków klasowych, któ 
ry oświadczył, że „zdrowy duch 
może być tylko w zdrowym or- 
ganizmie'” i dlatego związki za- 
wodowe popierają robotniczy 
ruch turystyczny. 

O ideologji sportu turystycz- 
nego w dzisiejszych czasach kry 
zysu, prześladowań, faszyzmu i 
niebezpieczeństwa wojny prze- 
mawiał tow. F. Moser, prze- 
wndniczący Międzynarodówki 
„Przyjaciół Przyrody”, Podkre- 
ślał konieczność walki robotni- 
ków o ustrój welnościówy we 
wszystkich krajach. Przyjęto w 
iej sprawie odpowiednią rezo- 
lucję. 

Po wyczerpaniu porządku 
dziennego wybrano nowy Za- 
rząd Związku z siedzibą w Zu- 
tichu. Na przewodniczącego po- 
wołano powtórnie tow. Moze- 
ra, a oprócz niego w skład Za- 
rządu weszli przedstawiciele 
Francji, Belgii, Holandji, Szwaj- 
carji, Czechosłowacji i Stanów 


Zjednoczonych. 


Dr. Deutsch jako przewodniczący, 8% 
kretarz R. Silaba z Pragi Cżednój, 
referent prasowy Sen. Muller z uj- 
ścią n. Łabą w Czechosłowacji, oraz 
dwaj zastępcy sekretarza: De Vlieg- 
her (Belgja) dla krajów romańskich 
i Kostiainen (Finlandja)) dła- krajów 
skandynawskich, Sprawozdanie fman- 
sowa składa tow. Lowe (Czechoeł.) 

W dyskusji zabierali głos przedsta- 
wielela Holandji, Polski, Szwajcarji, 
Finlandji i Anglji. 

Szczegóły dotyczące stanu organi- 
zacyjnego Międzynarodówki podamy 
w następnym N-rze „Sztafety Rob.“ 
Tutaj ograniczamy się do stwierdze- 
nia, że działalność zarówno Biura jak 
i poszczególnych związków krajowych 
poddana była ożywionej krytyce. W 
szczególności przedstawiciel ZRSS 
podkreślił z ubolewaniem, że w wielu 
krajach gdzie sport robotniczy ma 
większe możliwości rozwoju, czynni- 
ki kierownicze w ruchu robotniczym 
odwracają się od Międzynarodówki 
i hołdują ideologji nieklasowej w 
sporcie. Zwłaszcza dotyczy to krajów 
skandynawskich, gdzie nawet uchwa- 
lone były przy poparciu zacjali- 
stów kredyty dla Olimpiady Berliń- 
skiej. 

Niezależnie od tego tw. Domn- 
sławski imieniem ZRSS. zwrócił się z 
apelem także do obecnego na nali 
przedstawiciela Związku Franeuskie- 
go tow. Guillevica, wyrażając na- 
dzieję, że niedlugo już Międzynaro- 
dówka powita go nie jako gościa, 
lecz jako pełnoprawnego członka. 

W drugim dnia obrad (niedziela 
m! lipca) omawiano szczegółowo pro 
gram sportowy i organizację: Olim- 
piady Zimowej w Jańskich Łaźniach 
(Johannisbad) w Czechosłowacji (18 
—21.2 1997) i II Olimpiady Robot- 
*czej w Antwerpji (2571—18 1937). 

Szczegóły tych debat podane będą 
nież w dalszych N-rach naszego 
pisma, w tej chwili zaznaczamy, 7e 
Olimpiada Antwerpska zapawiada 
się już dzisiaj jako wielka manife- 
stacją siły i tężyzny fizycznej prole- 
turjatu całego Świata, a zarazem ja- 
ko potężna demonstracja na rzesz po 
wszechnego pokoju i braterstwa lu- 
dów. Dotychczasowe zgłoszenia prze- 
kraczają już kilkanaście tysięcy 
osób, a zainteresowanie dopiero się 
budzi. 

W dyskusji nad tą sprawą prza- 
mawiał również delegat ZRSS., pod- 
kreślając konieczność nadania Olim- 
piadzie wyraźnego charakteru klaso- 
wego, oraz starannej i troskliwej or- 
gamizacji, tak aby uczestnicy i go- 
ście wynieśli odpowiednia wrażenie. 
W Polsce zainteresowanie Olimpiadą 
jest znaczne, choćby dlatego, że znaj 
<dujemy się w izolacji od najbliższych 
sąsiadów, z którymi nie możemy u- 
trzymywać stosunków sportowych. 

Z tego względu ZRSS. chce wy- 
korzystać sposobność Olimpiady dla 
nawiązania stosunków sportowych z 
państwami zachodniemi. Organizuja- 
my podróż morską, liczymy na udział 
około 1000 osób, przyczem niezależ- 
nie od pobytu w Antwerpji, zamie- 
rzamy jeszcze zorganizować podróż 
okrężną i szereg spotkań sporto- 
wych w Danji, Holandji, Norwegii i 
ewent. w innych krajach. 

Po zakończeniu rozpraw nad spra- 
wą Olimpiady, nastąpił dłużezy rete- 
rat tow. Deutscha o międzynaroda- 
wem położeniu sportu robotniczega, 
a następnie sprawozdania Komisji 
Kongresu i wybory. Szczegółowa 
sprawozdanie z tych obred odkłada- 
my na później, 

Dyskusję wywołała kwestja siedzi- 
by Hiura' Międzynarodówki. Delega- 
cja holenderska żądała przeniesienia 
Biura do jednego z krajów zachod- 
nich, jednak uznano to za przedwcza 
"e. Biuro pozostaje nadal w Pra- 
dze Czeskiej. Skład Binra pozosta- 
wiono bez zmiany, z tem, że nie db- 
sadzone zostało stanowisko zastępcy 
sekretarza dla krajów skandynaw- 
skich. Następny Kongres postano- 
wiono odbyć w Amsterdamie. 

Uczestnicy Kongresu rozjechali się 
do domów pod wrażeniem, że ruch 
robotniczy sportowy wa wszystkich 


krajach rośnie i notężnieje. 


do Robotniczej Olimpiady w Antwerpii 


Drukarnia Sp. Nalil.-Wydawniszej „Ropażnik", Warszawa, MWłareała 


